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L o n d y n ,  27 Paźdz. — Wedle wiadomości z Nowego Jorku 

z dnia 17 b. m., jenerał konfederacki Lee stanął na starem pobojo­
wisku Buli Runie. Meade odesłał swoje bagaże do Aleksandryi i za­
ją ł stanowisko w Centreville M ów ią, że prezydent konfederacki 
Davis obejmie dowództwo armii Braggi.

F r a n k f u r t  n. M. ,  28 Paźdz. — Walne zgromadzenie wiel- 
koniemieckie przemówiło za przyjęciem aktu reformy, jako pod­
stawy do rozwoju niemieckiej konstytucyi. Na przypadek przejrze­
nia konstytucyi poleca zgromadzenie następujące ulepszenia:

1) przywrócenie pierwotnego artykułu 14 aktu reformy. 2) do 
art. 11, przywrócenie większości 17 przy zmianach konstytucyi. 3) 
dwuroczny peryod zgromadzenia deputowanych związku. 4) w przy­
padku rozwiązania zabezpieczenie regularnych czynności zgroma­
dzenia deputowanych związkowych.

H a m b u r g ,  28 Października. — Prasa szwedzka i norwegska 
z coraz większą energią występują przeciw duńskiemu sprzymierzu.

B e r l i n ,  28. Paźdz. — Najj. Pan wrócił wczoraj wic-czorem z P u t-  
bus i S tralzundu, gdzie się odbyło poświęcenie kolei i dziś w południe 
wyjechał na polowanie do B lankenburga.

—  Najj. Pan raczył nadać proboszczowi R o u r n e y  w Biirl order 
o rła  czerwonego 4ej k lasy; dziedzicowi B n r g s d o r f o w i w  Ilohenjasar, 
powiecie Lelus krzyż kaw alerski o rderu  królewskiego domu Hohenzol- 
lerów, a  zamianować p roku ra to ra  B o n i n a  w S tolpie nadprokuratorem  
przy sądzie apelacyjnym w Gryfii.

B e r l i n ,  28. Październ. — Do gazety kolońskiej p iszą: Ja k  w da­
wniejszym przebiegu sprawy polskiej, tak  i teraz każdego poranku mo­
żna się naczytać w dziennikach sprzyjających Itosyi, że porozumienie 
się między trzem a m ocarstwam i względem dalszych kroków dyplom aty­
cznych nie nastąpiło . Je s t to  poniekąd niezręczną rzeczą, bo jeżeli m o­
carstw a zachodnie się porozum ieją, wówczas może to  wywrzeć tak i 
wpływ, jakoby obóz przychylny Rosy i poniósł klęskę. N iezaprzeczają 
te raz  już, że układy się dalej toczą , mające na cela spólne oświadcze­
nie. Naprzód toczą się między A ustryą i A nglią, a gdy zgoda nastąpi, 
F rancya do niej przystąpi. Zarazem  zaręczają , że F rancyą z W iednia 
poufnie zaw iadam iają o biegu układów. Jeżeli pana Drouin de Lhuys 
zapytują oficyalnie, natenczas jak  się samo przez się rozumie, odpo­
wiada, że nic nie wie i że Francya oczekuje. Ogłoszona analiza depeszy 
francuskiej i austryackiej z Czerwca wielkie spraw iła w rażenie, zwła­
szcza d la tego, że w nich była mowa o gw arancyach francuskich co do 
posiadłości austryackich. Z tego powodu wielka jest obudzona cieka­
wość względem tek stu  tych depesz, które będą zamieszczone w księdze 
niebieskiej. Podczas ostatnich układów  A ustrya zapytała, czyli na przy­
padek wypowiedzenia wojny przez Rosyą w skutek oświadczenia katego­
rycznego, do którego się A ustrya przyłączy, liczyć może na gwarancyą 
m ocarstw  zachodnich swoich posiadłości — a  więc nie przez sam ą F ra n ­
cyą. Zaręczają z drugiej strony, że w W iedniu dano się słyszeć w wyż­
szej sferze, iż jeżeli A ustrya kiedykolwiek uw ikła się w wojnę d la  Pol­
ski, wojna ta  niepowinna być rewolucyjną.

L i d z b a r k ,  24. Października. — D nia 19. b m, zakończył życie po 
kró tk iej słabości wskutek ran  otrzym anych na polu bitwy, Bronisław  
Gasztowt. Jak o  młodzieniec szesnasto letn i, zrodzony za gran icą z ojca 
em igranta Zmudzina, a m atki F rancuski, w stąpił on był w szeregi arm ii 
francuskiej w A lgierze, gdzie dosłużył się stopnia oficerskiego. Na od­
głos walki toczącej się przeciwko Moskwie, pośpieszył do kraju, którego 
nigdy nie w idział; dowodząc kom panią w k ilkakrotnych potyczkach 
złożył dowody męstwa nieustraszonego i krwi zimnej. Stoczył kilka 
bojów szczęśliwych w powiecie m ławskim ; odcięty od kom panii w po­
tyczce ostatniej położywszy kilku  M oskali, sam pad ł okryty k ilkunastu  
ranam i i pozostał na pobojow isku, uważany za zabitego. Odszukany 
następnie, gdy znaki życia okazał, znalazł pomoc lek a rsk ą , a d la ochro­
nienia go od Moskali przywieziony na pruską granicę do wsi Ciborza,

pomimo najtroskliw szej opieki, zaledwie jeszcze przeżył 24 godzin i zgasi 
w roku 22 wieku. Zwłoki jego przy asystencyi okolicznego duchow ień­
stwa i nader licznie zgromadzonych rodaków  przeniesiono na cm entarz 
w L idzbarku , gdzie w obec zgrom adzonych przemówili Jk s . Gawrzyjel- 
ski i H ejlsberg, a  nazajutrz odbyło się nabożeństwo za spokój jego duszy. 

Królestwo JPolskle.
W a r s z a w a ,  dnia 27. Października. — Gaz. wrocł. pisze: u  nas nic 

innego, ty lko  same aresztow ania dzień i noc się odbywają. C ytadela 
zapełniona mimo wywozu nieszczęśliwych na Syberyą. Młode pokolenie 
Moskale chcą wyplenić i kacaperyą zaludnić.

—  K ruk chciał wejść w lubelsk ie , ale przestrzeżona M oskwa licznie 
dybała na niego, przeto cofnął swoją straż przednią do Galicyi. Mówią, 
że dowódzcy moskiewscy na granicy otrzym ali rozkazy od Chruszczewa 
z L ublina , aby pozajm owali inne stanow iska, w skutek  tego odsłonili 
część granicy, k tó rą  K ruk swoją s traż  przednią przeprow adził. M oskale 
w krotce przekonali się o fortelu , a po zapytaniu Chruszczewa otrzym ali 
odpowiedź, że rozkaz był podrobiony i m ają stać na wskazanych sobie 
stanowiskach. Czy to  praw da, nie um iem y stwierdzić.

— Zakaz wydawania wszelkich paszportów  d la podróżnych cofnięto 
o ty le , że za każdem  żądaniem  ich musi być wprzód zapytywany jen. 
Berg.

—  Ja k  dalece mieć się t.'2-: iUSBFna ostrożności przy osądzaniu
rozm aitych wiadomości z pola wojny, pokazują dowodnie dzienniki, 
z których jedne piszą w interesie Moskwy, drugie A ustry i, trzecie P o l­
ski. Tak np. O s t  d e u t s  c h e P  o s t podaje widocznie przesadzoną wia­
domość, że z Galicyi wkroczyło do królestw a 11,000 ludzi na kam panią  
zimową. Tak W i e n e r  P r e s s e  tw ierdzi, że z W aligórskim  przeszedł 
do K rólestw a jenera ł K lapka  i że oddziałem , k tó ry  chce przekroczyć 
granicę żółkiew ską, dowodzi Rochebrun i że ujęte 4 osoby w tej okolicy 
m iały należeć do jego sztabu.^ Cztery te  osoby odstaw iło wojsko do 
Lwowa. Podobnie przesadza K r e u z z e i t u n g  donosząc, że w K ró le ­
stwie stoi teraz 200,000 Moskwy.

— Dzisiejsze wiadomości z te a tru  wojny są  liczne i ważne. W San- 
dom irskiem  zwycięzka potyczka pod Rybicam i (niedaleko Rubowy) za 
Osiekiem w dn. 20. t. m. stoczona przez oddział jenera ła  Czachowskiego- 
krwawy bój pod Jurkow icam i 21go t. m. przez część tego oddziału sto­
czony a w którym  oręż polski dzielnie zabłyszczał i dalszy pochód od­
działu  Czachowskiego; w krakowskiem  napad M oskali w Kosowie w nocy 
z 21. t. m. na jeden z oddziałów na jak ie  Chmieliński rozdzielił swój hu­
fiec po boju w Oksie w dn. 20. t. ra. stoczonym; w Lubelskiem  niepom y­
ślna potyczka w d. 23. t. m. stoczona pod Łążkiem  niedaleko Zaklikow a 
przez oddział jen. W aligórskiego; w A ugustowskiem  pom yślna stoczona 
Igo  t, m. przez oddział O strogi, a następnie m ałe u tarczk i 9., 10- i 11. 
t  m. między częściami tego oddziału a gw ardyą m oskiewską pod dowódz­
twem  jenerała  B arjatyńskiego: oto wypadki na przestronnym  polu walki, 
o których dzisiaj mam y doniesienia.

W  Sandom irskiem  oddział jenera ła  Czachowskiego m aszerując w dn. 
20. t. m. od Osieka na północ, atakow any został wieczorem dpia tegoż 
pod wsią Itybice, na  wschód Rubowy, przez pó łto ry  ro ty  piechoty mo­
skiewskiej szwadron dragonów i oddział kozaków. Jakko lw iek  a tak  ten 
M oskale zrobili na po lską kolum nę m arszową, Polacy jed n ak  szybko 
ustaw ieni w szyk boju przez jenera ła  Czachowskiego i jego dzielnych 
kapitanów  Popowskiego i R oznera, rozbili M oskali ubiwszy im  k ilk u ­
nastu  ludzi, a piechota i jazda m oskiewska w nieporządku pierzchły. 
Po tej potyczce jen. Czachowski d la  ważnych powodów, które dzisiaj za­
milczamy, wziąwszy zaraz w nocy z 20go na 21go t. m. jazdę ze swego 
oddziału , pociągnął z nią szybko w k ierunku północnym  zostawiając 
dowództwo majorowi Liwoczy (pseudonim ), który  jednak  przypadkowo 
odciętym został z 30 ludźm i w czasie owej nocnej potyczki pod R ybi­
cam i, nie znajdow ał się chwilowo przy oddziale, ta k , iż dowództwo jego 
wzięli tymczasowo kapitanow ie Popowski i Rozner.

Dowódzcy ci po krótkiej radzie wojennej w osadzie D zięki, ruszyli 
do Jurkow ie w k ierunku nie północnym lecz północno-zachodnim , k u  
Bogoryi. W Jurkow icach  zaatakow ały ich znaczne siły  m oskiewskie 
bo 7 ro t piechoty (mianowicie: trzy ze Staszkowa wysłane przez pu łk o ­
w nika Żwirowa, dwie z Sandom ierza, jedna z Zaw ichostu, jedna z Opa­
to w a), szwadron dragonów, znaczny oddział k ozakow i straży  grani*
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cznej; albowiem M oskale zawiadomieni byli z G alicyi o zbliżaniu się 
Czachowskiego i pospiesznie ściągali swe siły zajm ując drogi którem iby 
m ógł przechodzić. Piechotę oddziału Czachowskiego (gdyż po odda­
leniu się samego Czachowskiego z jazdą  w ważnym celu w północną 
stronę Sandom irskiego, oddział sk ład a ł się tylko z piechoty), ustaw ili 
w szyk bojowy kapitanow ie Popow ski, Rozner i N., ta k , iż Popow ski 
z jedną  kom panią strzelców  osadził koniec wsi a głównie karczm ę, R o­
zner zaś i N. z innem i kom paniam i rozwinęli się na brzegu lasu  leżą­
cego tuż przy Jurkow icacli. Trzy kom panie moskiewskie pod dowódz­
twem k ap itana  P laskaczew skiego (tego samego który z Bończą stoczył 
był dawniej potyczkę w Górach) atakow ały kom panię po lską we wsi 
Jurkow ice, reszta  zaś moskiewskiej piechoty i jazda zwróciła się przeciw 
kom paniom  polskim  brzeg lasu  zajmującym. Bój był zacięty. Kom­
pania polska broniąca się we wsi colnemi strzałam i z karczm y i z domów 
k ła d ła  trupem  atakujących ją  M oskali, k tórzy zapalili słom iany dach 
na  karczm ie.

Z palącej się karczmy ogień nie ustaw ał, aż dopiero gdy zaczęła się 
palić  pow ała, część kom panii broniąca się w tej karczm ie przebiegła do 
w pobliżu budowanego domu, który  m iał dopiero zręb bez dachu. W tym  
domu, sposobnym do obrony, urządziwszy strzelnice, dzielnie się i długo 
b ro n iła , położywszy trupem  kilkudziesięciu Moskali między którym i 
pad ł także ciężko ranny moskiewski kap itan  Plaskaczewski. Lecz w re­
szcie po dwugodzinnem strzelan iu  zabrak ło  ładunków  Polakom  b ron ią­
cym się we w si; wielu ich poległo a  dzielny dowódzca tej kom panii, k a ­
p itan  Popow ski, śm iertelnie był ranny ; reszta więc walecznej tej kom­
panii wyszedłszy ze wsi, poczęła z bagnetem  w ręku  w porządku cofać 
się przez pole ku owym kom paniom  polskim  brzeg lasu  zajmującym. 
Zdziesiątkow ana ogniem w czasie tego odw rotu, p rzedarła  się jednak  
ta  g ars tk a  dzielnych do lasu  i połączyła z walczącemi tu ta j pod dowódz­
tw em  kapitanów  Roznera i N. Bój na brzegu lasu  podczas walki we 
wsi, był równie zacięty. Poległ tu  dzielny kap itan  Rozner, poległo wielu 
walecznych, zadawszy znaczne s tra ty  Moskalom, którzy jednak jednę od­
c iętą  przez jazdę cząstkę, pięćdziesięciu k ilku ludzi, zdołali wziąść do 
niewoli. Bój w lesie trw ał jeszcze gdy M oskale otrzym ali wiadomość, iż 
oddziały Em inowicza i Rudowskiego zachodzą im  z ty łu  , wiadomość 
k tó ra  później okazała się m ylną; jednak  w skutku tej wiadomości za­
przestawszy dalszego boju i parcia  P o lak ó w , cofnęli się M oskale do 
Staszowa zostawiając na placu 157 swoich poległych, a uwożąc z sobą 
swoich 71 rannych , między nimi kilku oficerów, oraz zabierając 54 po l­
skich rannych ze wsi i z przed lasu i 50 k ilku  wziętych do niewoli. P o ­
laków poległo w tym krwawym boju 80 k ilk u , a jakkolw iek niezdołali 
oni otrzymać placu i obydwie strony po zaciętym boju cofnęły się, jednak 
wpływ m oralny tej walki jo st w ielki, bo M oskale blisko dwa razy tyle 
straciw szy ciężko doświadczyli oręża polskiego. Między poległymi 
szczególniej ża łu ją  z polskiej strony kapitanów  Roznera i Popowskiego, 
k tóry  to  ostatn i ciężko ranny, jak  powiedzieliśmy, wkrótce um arł. Inni 
ranni są w szp italu  w Staszow ie, gdzie ich wraz z swymi ranionym i 
uwieźli Moskale. Z pozostałym i po tym  boju złączył się wkrótce m ajor 
Liw ocza, odcięty, jak  powiedzieliśmy, jeszcze w dniu poprzednim  i nie­
obecny w czasie tej krwawej potyczki, i pociągnął 22. t. m. z znacznjje 
uszczuplonym oddziałem pieszym w g łąb  k ra ju  w kierunku północnym, 
którego tu  bliżej nie będziemy oznaczać. Przypom inam y, iż jen. Cza­
chowski z oddziałem  jazdy ro tm istrza  Prędow skiego, również w dniu 
poprzedzającym  bój ten , pom aszerował w głąb sandom ierskiego.

Dodać tu  jeszcze winniśmy, że przed tym bojem M oskale aby do­
wieść swej dzikiej natury, dopuścili się k ilku  strasznych okrucieństw  
i m orderstw  na bezbronnych ludziach. G dy piechota m oskiewska prze­
chodziła koło dworu w Jurkow icach , chociaż żołnierze w Staszowie sto ­
jący poznali będącego we dworze tym  lekarza ze Staszowa p. Dowgiełłę, 
człowieka już w wieku, k ilkunastu  innych żołnierzy rzuciło się ku niemu, 
jeden z nich strzałem  ugodził go w piersi. Dzierżawca Jurkow ie pan 
B iałoskórsk i pobiegł aby powstrzymać upadającego Dowgiełłę, wołając 
do M oskali, iż to lekarz  ze S taszow a; lecz ci przybiegłszy nie tylko 
dobili D ow giełłę, lecz zam ordowali także pana B iałoskórskiego. nastę­
pnie dwór zrabowali i spalili wraz z wszystkiem i zabudowaniam i dwor- 
skiemi. Po boju dobrze p rzetrzepani, grzeczniej w odwrocie postępo­
wali. Dodamy nakoniec, że lud wiejski w sandom irskiem  wielkie współ­
czucie okazuje dla walczących Polaków , a nienawiść ku  Moskalom, 
szczegółowe w tym  względzie wiadomości zamilczamy, niechcąc wiosek 
wystawiać na zemstę moskiewską.

W  kralcowskiem po pomyślnej potyczce pod O ksą 20. t. m. o k tó ­
rej już pisaliśm y, a dzisiaj dodamy, iż w niej Chm ieliński pobił oddział 
moskiewski pod dowództwem pułkow nika Bendkowskiego, zadawszy mu 
stra tę  w zabitych i ranionych przeszło stu  ludzi — oddział Chm ieliń­
skiego rozdzielił się na pięć części, jak to  donosiliśmy. Jed n a  z tych 
części pod dowództwem Chm ielińskiego napadniętą została  przez Mo­
skali wT nocy z 21. na 22. t. m. we wsi Kosów o pół mili od Oksy. Bój 
był dość zacięty; m ały oddziałęk p o lsk i, choć znienacka przez przew a­
żne siły zaatakowany, bronił się walecznie, 20 zginęło, k ilkunastu  r a n ­
nych wzięto, reszta  zdołała  się choć w nieporządku cofnąć i połączyć 
z jedną z czterech innych p a r ty j , na k tó re  się liutiec Chmielińskiego 
rozdzielił.

W lubelskiem  jen. W aligórsk i s tarł się w dniu 23. t. m. z znacznemi 
siłam i moskiewskiemi pod Lążkietn nad rzeką Sanną na brzegu lasów 
gościradowskich niedaleko huty Ireny. Pewnych wiadomości o prze­
biegu i rezultacie tego boju nie mamy jeszcze. Niepewne wieści mówią, 
że z polskiej strony do 20 poległo, że znaczna część oddziału cofnęła się 
na  terytoryum  galicyjskie gdzie także uprowadzono rannych między in ­
nymi dowóclzcę jednego oddziału m ajora Śląskiego. K ilkudziesięciu 
aresztow ały w ładze ces. austryackie. Cz.

W i l n o ,  22. Października. — Dnia 17. Października M oskale po­

w iesili o godzinie 10. w K obryniu, F e lik sa  P iotrow skiego, szlachcica 
z pow iatu sokolskiego w gubernii grodzińskiej, i dwóch w łościan, F e li­
ksa Horuszewskiego i Teodora Trofim czuka, po odbyciu nad nim i sądu 
polowego wojennego, za to  że »okazali się winnymi znajdow ania się 
w bandach powstańczych.*

Francja.
P a r y ż ,  26. Października. — Z pewną rezerw ą zam ieszczają D e ­

b a t y  wiadomości z W iedn ia  i Berlina o Polsce, k tóre m iał rząd austrya- 
cki i p rusk i od swoich ajentów  otrzym ać z K rólestw a Polskiego i W ar­
szawy. W edle nich większe hufce, składające się ż 1000—3000 ludzi 
m iały się porozwięzywać od m iesiąca na  mniejsze oddziały po 50— 200 
ludzi, k tóre  przeryw ają kom unikacye i niepokoją wszędzie Moskwę. P o­
nieważ dobrze są  wprawione, przeto ruchy ich są bardzo szybkie i ucho­
dzą przed Moskwą, k tó ra  się zwolna porusza. D la przytłum ienia po­
w stania poruszono nowe siły i zam iast 100,000, ma w końcu Paździer­
n ika  stanąć w Polsce 180,000 Moskwy. Berg powiększył policyą w W ar­
szawie na 2500 ludzi., k tó ra  dzień w dzień odbywa rewizye i osadza m ie­
szkańców po więzieniach. M oskiewskie dzienniki niestworzone rzeczy 
praw ią o k lasztorach , a niecności, których się żołnierstw o w nich do­
puszcza, kładzie na karb  duchowieństwa zakonnego. Nie dosyć im  na 
uciem iężeniu, ale jeszcze obrzucają ofiary obelżywemi potwarzam i. 
Z wszystkiego wnoszą D e b a t y ,  że pow stante nie zbliża się do końca.

—  S ta tu a  cesarza Napoleona I. na kolum nie Vendome przedstaw ia­
jąca  cesarza w historycznym  surducie ma być zdjętą i zastąpioną s ta tu ą  
w cesarskim  ornacie, tak  ja k  na posągach starożytnych. Dzieło już 
ukończone zostało wedle m odelu D um onta, a odlane przez T h ibau lta  
ze spiżu. P ierw otnie była sta tua  ta  w r. 1810. w rodzaju starożytnym . 
Burbonowie kazali ją  zdjąć i przelać na p o są g jle n ry k a  IV. na P o n t Neuf. 
Dopiero L udw ik  F ilip  roskazem  z dnia 8go K w ietnia 1831. kazał posąg 
u lać , a rzeźbiarz Seurre  u la ł ją  tak jak  teraz  stoi na kolum nie. S ta tu a  
zdjęta będzie ustaw iona na podstawie granitow ej w Neuilly.

—  K siąże M ontebello powrócił wczoraj z Petersburga.
— Rząd nakazał dziennikom , ażeby obszerne zamieszczały sprawo­

zdania o podróży napowietrznej N adara , chcąc niemi odwrócić uwagę 
publiczną od polityki. M o n i t o r  da ł dobry przyk ład  w tej mierze.

— Cesarzowa ju tro  tu  jest spodziewana.
— K siąże Montebello m iał wczoraj i dziś posłuchanie u cesarza. 

Mówią o nowej organizacyi gwardyi narodowej.
—  M arszałek Niel ma wyjechać do Petersburga w misyi nadzwy­

czajnej.
Anglia.

L o n d y n ,  26. Październ. — Dziś m iała  z tąd  odejść pom yślna od­
powiedź drogą telegraficzną do W iednia. Nota, ja k ą  A ustrya zapropo­
nowała, ma być przyjętą. N ota ta  nio jest ta k  w ojenną, jak  utrzym y­
wano, ale widać z niej, że Rosya nio może obstawać za swą dotychcza­
sową p o lityką , bez narażenia się na wojnę europejską. Pozornie zacho­
wują się w W iedniu w rezerwie, ale nieopuszczają żadnej sposobności 
w zwracaniu uw agi na konieczność postanowienia.

— W czasie obecnym żywo się zajmuje publiczność angielska na­
stępującą spraw ą: Dzienniki angielskie powtórzyły za innemi z lądu 
stałego, wiadomość o straceniu  przez Rosyan czterech Polaków: K arola 
M assalskiego, W łodzim ierza Zelmicza, L udw ika Jocza i Ign. W róblew­
skiego. W dniu 20 Paździer. r. b. pojaw iło się w T i m e s i e  oświadcze­
nie londyńskiego konsula jeneralnego rosyjskiego A. B erga (b ra ta  jene­
ra ła ) twierdzące, że w edług telegram ów  urzędowych, jak ie  odebrał, wia­
domość ta  jest czystem zmyśleniem. Urzędowe jest słówko do którego 
na Zachodzie przywięzują pewną autentyczność, d la  tego T i m e s  nie 
mógł odmówić przyjęcia tego sprostowania. Lecz otóż przychodzi tym ­
czasem również urzędowy K u r .  W  il.  i urzędowy D z i e ń .  P o  w., k tó re  
opisują z wszclkiemi szczegółami wskazanie i stracenie wyżej wymienio­
nych osób. Tym sposobem zaprzeczono najurzędowniej urzędowemu te ­
legram ow i pana Berga. C ałą tę sprawę niezwłocznie pochwycono, jako 
nowy a silnie w oczy bijący dowód urzędowych kłam stw  rosyjskich, co 
wzięło na się dziennikarstw o angielskie. D zienniki ranne londyńskie 
z d. 23 Paźdz. wszystkie prawie podały w zestawieniu doniesienie urzę­
dowe urzędowych dzienników i urzędowe zaprzeczenie jeneralnego kon­
su la  rosyjskiego w Londynie p. A. Berga, opisanym  w owych dzienni­
kach faktem.

Austrya.
W i e d e ń ,  21. Października. — Jeżeli praw da, co dzisiejsza pisze 

P r e s s e  o stanie spraw y po lsk iej, a  wielkie do tego praw dopodobień­
stwo, to jeden z trzech projektów, o k tórych wspominałem w liście z 18. 
b. ni. przyjęty zosta ł, ale na takiej podstaw ie, że nie zmienia bynaj­
mniej położenia politycznego naszej kwestyi. P ro jek tem  tym było u lti­
m atum  proponowane przez F rancyą; ale lubo nota m a być identyczna, 
wszakże na podstawie sześciu punktów. Stan spraw y przeto nie zmienia 
się , bo Rosya wykonać sześciu punktów dziś nie może, choćby też chciała, 
a  wiadomo, że nie chce. Na tej podstawie u ltim atum  wojny pociągnąć 
za sobą nie m oże, bo n ik t w E uropie o sześć punktów  bić się nie będzie 
—  nawet my sami. Snać więc nie dostała  A ustrya rękojm i stosownych, 
a przeto obra ła  tak ą  podstawę, k tó ra  nie pociąga za sobą zerwania z Ro- 
syą. D la  Francyi podobne ultim alum  na potrzebę 5. L istopada w ystar­
czy ubrane w słowa napoleońskie, będzie wybornie ono brzm iało w mo­
wie tronowej przy otwarciu izby praw odaw czej, a Rosya zapewne z od­
powiedzią się nie pospieszy, bo to nie jest jej interesem . Anglii wszy­
stko jedno byle wojny nie było. Tak więc ultim atum  to odpowiada po­
łożeniu , skoro nic stanowczego przyjść do sku tku  nie m iało. W  sferze 
dyplomatycznej o sta tn ia  odpowiedź rosyjska była koniecznie punktem  
w yjścia, — szło tylko o to , czy nota będzie u ltim atum , to je s t, czy bę­
dzie poparta  zapowiedzią wojny lub nie. Zdaje się, że nie tylko A ustrya 
żąda przystąpienia Anglii jako gw aran tk i, ale że jej chce także konie-
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cznie Francy  a ; — że prawdziwem jest to słowo, k tóre  cesarz Irancuzow  
m iał wyrzec, oświadczając, iż dosyćby mu było do stanowczego działania, 
aby Anglia jeden tylko okrę t w ysłała na B ałtyk lub na morze Czarne 
»bo potrzebuje jej u d z i a ł u ,  ale nie jej p o m o c y .«  Cóż kiedy tego 
udzia łu  nie daje hr. R ussell, i pow tarza aż do zbytku , że wojny prow a­
dzić niechce. N a szczęście, wiemy z k istory i, iż nie jeden co nie chciał 
wojny, prow adził ją. _

W i e d e ń ,  22. Października. —  Ja k  już donosiłem w ostatnim  liście, 
uw ażają tu  porozum ienie się względem trzech not znowu do Rosyi wy­
słać się mających w zasadzie za pew ne, a wysłanie ich za rzecz, k tó ra  
w najbliższym  czasie przyjdzie do skutku. M iało już przyjść do tego, 
pomimo, że rękojm ie, k tórych tak  stanowczo dom aga się A ustrya nie są 
jeszcze zapewnione. F ran cy a , jak  wieść n iesie, okazuje wszelką goto­
wość zadośćuczynienia życzeniom tutejszego gabinetu ; ale lo rd  Russell 
obawia się naruszyć przez to względu d la P ru s  i W łoch, i do tej chwili 
wymija bardzo zręcznie i delikatnie owe żądane rękojm ie. W skutek 
tego w zbraniania się A nglii skłaniałby się tutejszy gabinet na zmodyfi­
kowanie dotychczasowego operacyjnego planu i zrobienia dalszego kroku 
naw et bez A nglii, sądząc, że liczyć można na późniejszą zgodę i przy­
stąpienie rządu  angielskiego. W praw dzie nie masz w tym  k ierunku 
jeszcze nic stanowczego; jednak glosy znaczny wpływ m ające wyrażają 
się na korzyść myśli przez F rancyą z szczególniejszym naciskiem  p o ­
w tórzonej, że w ostatecznym razie da się A nglia porw ać, gdyż nie może 
lekceważyć wpływu i znaczenia austryaeko francuskiego przym ierza. 
Nie brak  tu  mężów stanu proponujących, aby w razie potrzeby, zam iast 
odpowiedzi grzecznych i pełnych komplementów na czcze i nieużyteczne 
zapewnienia przyjaźni, przemówić do lo rda Russella nawet nieco ostrzej 
i bardziej na sery o. Isto tn ie tego rodzaju tak tyka  względem tak  nie­
zdecydowanego polityka, jakim  się teraz s ta ł lord John, nie pozostałaby 
bez skutku. Zapędził 011 się bowiem w tak ą  politykę, k tó ra  zaledwie 
u K w ak ró w  m anchesterskiej szkoły zasłużyłaby na względy, a bardziej 
jest niepraktyczną aniżeli dyplom acya jakiego niemieckiego profesora. 
Z tego stanu  ciągłego chw iania się i wątpliwości wyprzeć go tylko może 
lo ika czynów, fak t jak iś  stanowczy, ale nie przeciwna jakaś doktryna. 
Do tego jedynym byłby cesarz N apoleon, jeźli wpośród innych swych 
stosunków na rękę mu czynne w ystąpienie w sprawie polskiej.

H r. Rechberg wyjechał nie do P a ry ża , ale do Norymbergi. K roku 
tego niegodzi się lekceważyć; doniosłość jego może być bardzo znaczną, 
jeźli się A ustryi powiedzie zawrzeć ściślejsze przym ierze zaczepno od­
porne na podstawie propozycyj frankfurckich. Przedewszystkiem  mo­
głaby w tak im  razie A ustrya bez względu na Anglią zawrzeć zaraz za­
czepne przym ierze z F rancyą; m iałaby bowiem pu n k t oparcia od strony 
zachodniej. Nie pomyli się t en,  kto tak  niespodzianie nagle przyśpie­
szenie konferencyi m inistrów  najściślejszym węzłem połączy z dojrzewa­
niem spraw y polskiej. Odjazd lir. R echberga tak  nagle ,był postano­
wiony, że spraw ił niespodziankę nawet najbardziej wtajemniczonym w to, 
co się dzieje w kancelaryi spraw zagranicznych.

W czoraj m iał kouferencyą z hr. Rechbergiem  zawiadowca rosyj­
skiego poselstw a, baron K norring. W yjazd cesarskiego posła przy 
dworze angielskim  lir. Apponyego znów na dwa dni odroczony: wyjeżdża 
on do Londynu dopiero około 28. b. m.

Galicya.
K r a k ó w , ’ 23 Pażdz, — Na błoniach, niedaleko m ostku na d ro ­

dze do W oli znaleziono dziś rano zwłoki człowieka trzy razy ugodzonego 
ostrem  narzędziem. Przywieziono je do prosectorium  i odbyto sądowo 
lekarsk ie oględziny. Mieszkał on na K leparzu , jest żonaty i dzietny 
a  trud n ił się żebraniną i m iał przy sobie świadectwo ubóstwa. Znany 
on tu  był w mieście pod nazwiskiem M acieja, a na jedną nogę utykał.

— G a z e t a  N a r o d o w a  pisze: Codzień wywożą koleją żelazną do 
Ołomuńca osoby, posądzone o zam iar wzięcia udziału  w powstauiu pol- 
skiem. D nia  12 b. m. wywieziono ich 30, d. 12 8, d. 13 10 itd. i tak  
wywożono dzień w dzień nowy kontyngens mniemanych powstańców. 
D nia 21 b. m. wywieziono ich aż 60, między nimi tylko 15 z intelligencyi. 
Osoby aresztow ane w ostatn ich  czasach dzielą na trzy kategorye: jednych 
oddają do więzienia sądu karnego, drugich zatrzym ują tymczasowo na po­
licy i , innych nareszcie wysyłają bezwłocznie koleją żelazną w celu in te r­
nowania. Liczba aresztowanych jest bardzo w ielka; więzienia sądu k a r­
nego, jako  też cytadela, chociaż bezustannie ekspedjują ztam tąd ludzi 
za granicę G alicy i, przepełnione są niem i; a jednak nietylko nazwiska 
aresztow anych, lecz i cyfry ich zostają d la  publiczności zagadką, zw ła­
szcza gdy tutejsze pism a urzędowe nie przychodzą nam w tej mierze 
w pomoc. W skutek  tego m roku tajemnicy, okrywającego tutejsze w ię­
zienia, trafia  się często, iż ktoś siedzi tu taj kilka miesięcy w wiezieniu, 
a rodzina w miejscu będąca, nie ma o nim żadnej wiadomości.

— Ja k  mówi urzędowy ra p o rt, przywieziono dziś siedm iu ochotni­
ków cudzoziemców, którzy wysłani będą za g ran icę, jakoto  dwóch pod­
danych tu reck ich , dwóch angielskich, dwóch francuskich i jednego ba­
w arskiego. Dnia 18 b. m. wojsko austryackie spotkało  powstańców mię­
dzy Niskiem i L eżajskiem , uderzyło na n ich , wzięło 90 ludzi i przeszło 
30 wozów z zapasami. W czoraj zaś doniesiono, Ze wzięto ich 160, a jest 
to  jedna i ta  sam a wiadomość. Myśmy słyszeli tylko o wzięciu 80 ocho­
tników .

— G az . N a r o d o w a  pisze, że żyd i żydówka napadnięci w d. 4 b. 
m. około W innik przez ludzi nieznanych nieznanych, pom arli z ran  od­
niesionych,! on przed tygodniem , ona dnia 16 b. m. N ie byli oni 
jednak ja k  mylnie doniesiono, małżonkami. Nazwisko żyda m iało być 
G lauber, żydówki zaś B ettina R ap p ap o rt, a jak  wieść niesie, była ona 
siostrą  mniemanego B ertholda H erm an i, zasztyletowanego w tymże sa­
mym dniu 4 Października w W arszaw ie w hotelu E uropejsk im , który 
zwać się m iał właściwie R appaport i pochodzić ze Lwowa. Co do H er. 
m anna, dodać musimy, że się do niego przyznają także Saksonia i W ir

tem bergia ; zapewne więc pozostanie rodowód jego niedocieczony, jeżeli 
a k ta  tajnej policyi m oskiew skiej nie rzucą kiedyś św iatła  11a rzecz ową. 
Tyle jednak mówi za rodowodem jego polsk im , iż um iał H erm ann po 
polsku. W następnym  num erze Ga z .  N a r .  p rostu je w iadomość swoją, 
gdyż żydówka ta  jeszcze żyje.

Szwąjcarya.
Z nad granicy francuskiej dn. 25. Października pisze kolonska ga­

zeta: lord Russell uk ład a  się z A ustryą , ale w tak im  ton ie , że widać 
wielką zmianę w uczuciach angielskich. A ngielski m inister nie odrzuca 
ja k  dawniej przypadku wojny i uniewinnia się teraz nieobecnością p a r la ­
m entu , bez którego nie może się narazić na w ielką odpowiedzialność, 
gdy by ̂  p rzystał na wojnę. W P aryżu  czekają spokojnie na wypadek 
układów , oświadczając, że im dalej m ocarstwa się posuną, tern lepiej. 
F rancya zawsze jest gotową przyłączyć się do nich. xMówią naw et o p ro ­
jekcie do noty trzech m ocarstw , k tóry  już w przyszłym tygodniu m a być 
przedłożony w Paryżu. N ikt tem u nie wierzy te ra z , aby Rosya zgodą 
trzech m ocarstw  zastraszona, u stąp iła . Napoleon I I I  przestrzega g łę ­
bokie milczenie, jak  zawsze, kiedy o coś ważnego chodzi. K siąże N apo­
le o n 'k ilk a  razy naradzał się z cesarzem. M inistrowie zachowują się, 
biernie, żaden z nich niem a na niego w pływ u, an i też próżno się kw api
0 niego. Pozostaw iają go własnym natchnieniom  i odpow iadają tylko, 
jeżeli ich pyta.

Turcja.
W iadomości nadeszle ze S tam bułu  o postaw ie posła  rosyjskiego, 

zwróciły na siebie uwagę wszystkich dzienników francuskich. Do zna­
nych a podanych już przez nas wskazówek o możliwej postaw ie Turcyi 
w obec w jpadków  w Polsce, dodać nam wypada dziś następującą notę 
P a y s :  »Dowiadujemy s ię , mówi ten dziennik, iż p. M ussurus poseł W. 
P o rty  w A nglii przybył po Londynu. P an  M ussurus zawezwany został 
przez W . W ezyra Fuada paszę, aby dał dokładne szczegóły o położeniu 
politycznem Europy i o stanow isku, któreby T urcya w inna zająć  w razie 
wybuchu wojny.* M o n i t o r  zaś tw ierdzi w biuletynie, iż ruch na 
K aukazie zdaje się przybierać większe rozmiary.

—  Wedle zagrzebskiej gazety z d. 26 Paźdz., wkrótce z Bośnii wyj­
dzie hasło do s ta rć  między T urcyą , S erb ią  i Czarnogórą.

B u k a r e s t ,  25 Paźdz. — Zgromadzenie narodowe zwołanem jest 
na dzień 15 L istopada. Ogłoszono am nestyą na przew inienia prasowe. 
K siąże Kuza zatrzym uje najwyższe dowództwo nad  wojskiem, k tó re  jest 
podzielone na trzy silne korpusa. W Bukareście dowodzi jen era ł F lore- 
sco, w Jasach pułkow nik Mano, a  w Krajowie pułkow nik K ulogloa.

lirouiha miejscowa.
m P o z n a ń ,  28 Paźdz. — Uwięziony przed k ilku  tygodnia na rekw i- 

zycyą sędziego śledczego p. K rugera , krawiec T aterka  z Bydgoszczy wy­
puszczony został na wolność.

G n i e z n o ,  28 Paźdz. godz. min. 5. — Głosowało dziś w ogóle wy­
borców 516. O trzym ali dr. L ibelt 406. H r. Schw erin 101, naczelny 
prezes p. H orn 5, Schulze, U latowski 1, m inister B ism ark 1

W ybór ks. Janiszewskiego i sędziego Dyakowskiego je s t pewny.
Mur .  G o ś l i n a ,  28 Paźdz. — W ybrani pp. syndyk W egner i T a ­

deusz Chłapowski.
L e s z n o ,  28 Paźdz. — W ybrano pp. R espondka, S tanisław a S ta- 

blewskiego, dr. Metzig.
B y d g o s z c z ,  28 Paźdz. — W  Łabiszynie głosowało 427 w ybor­

ców; wybrano K an taka  220 głosam i; drugim  kandydatem  syndyk W e­
gner z Poznania.

Ś r o d a ,  28 Paźdz. — W ybrano przeszło czterystu głosam i na po­
słów do sejmu w B erlin ie: Bentkowskiego, Działyńskiego, Guttrego. 
Z początku przeciwnikiem był p. Fu n k ,  później jednak odstąpił.

Ś r o d a ,  24 Paźdz. — Jedna z niem ieckich gazet poznańskich za­
m ieściła doniesienie korespondenta swego ze Środy, że przy praw ybo­
rach tamże dnia 20 b. m. odbytych, wybrano na wyborców 10 Polaków
1 1 Niemca. Kozespondent gazety się m yli, obraliśm y bowiem 10 P o ­
laków katolików i 1 starozakonnego, k tóry  jak  dawniej tak  i teraz z na­
mi głosował i przez nas i swych współwyznawców na  wyborcę jednozgo- 
dnie wybranym został.

Z I n o  w r o c ł a w s k i e g o ,  25 Paźdz. — W yborców  Polaków  w po­
wiecie naszym mamy tą  razą 132 naprzeciw 110 głosów niem ieckich; do 
tych ostatnich liczę także i głosy żydow skie, pomimo, że niektórzy Ży­
dzi przy dawniejszych wyborach w Łabiszynie oddali głosy swToje p. K an- 
takowi. W porównaniu z wypadkiem  wyborów roku  zeszłego mamy. 5 
głosów polskich więcej.

Z K r o b s k i e g o ,  25 Paźdz. — Rezultat prawyborów w powiecie 
naszym wypadł dla narodowości polskiej i tego ro k u , uwzględniwszy 
okoliczności, wcale pomyślnie. Po odebraniu  szczegółowych doniesień 
z każdego, z osobna okręgów wyborczych mamy 148 głosów pewnych. 
P rzesz łą  razą było ich ty lko 145. W idać  z tąd , że każdy dopełnił swego 
obowiązku. Jeśli wszyscy staną do walkie wyborczej (o czem nie w ąt­
pimy) na dniu 28 b. m. w Lesznie, zwycięstwo po uatzej stronie pewne.

Z I n o w r o c ł a w s k i e g o ,  20. Październ. — W okolicy, w której 
jeden ty lko jest dziedzic Polak, p. Teofil Kozłowski, a i ten jest obecnie 
uwięziony w berlińskiej H ausvog tei, na  głosowaniu z d. 20. Październ. 
w Ławach, domu gościnnym zebrali się prawyborcy z wsi: Gocanowo, 
Rusinowo, Janonin , Chełm iczki, C hełm ice, K icko, Tarnówko, W ito- 
wiczki i karczm a Ławy. Z pierwszych wsi, należących do dziedziców 
pp. Heino, K unkel i Szendel i sędziego H einze, ludzie służebni, o ile 
uważałem  nie przybyli. W klasie 3ej ze 143 głosów pad ła  większość 119 
na ks. Kapczyńskiego, 111 na sołtysa P. Szwarca, P o lak a  z Gocanowa. 
W  2ej klasie z 27 przytomnych padło 26 głosów na St. Szw arca z Go­
canowa i na Woje. K ępskiego z Chełmiec. W lej klasie wybierali sami
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Niemcy, wybrano pp. Heinego i K unkla. W ogóle więc wybrano 4 Po­
laków 2 Niemców.

W Jerzycach wrybrano 3 Polaków.
W  Bacharciu (nieczytelne) wybrano 3 Polaków .
W Kruszwicy w p ią tek  będą powtórne wybory.
G o ł a ń c z ,  20. Paździer. — Praw ybory odbyte na dniu dzisiejszym 

w ypadły w m iasteczku naszem i okolicy jak  dawniej ta k  i tą  razą  po­
myślnie d la  narodowości polskiej. W liczbie 30 obórców je s t 25 P o la ­
ków a 5 Niemców. Różnica ta  może każdego przekonać, że naszą oko­
licę zamieszkuje w przeważnej większości lud  polski. Lud ten  będąc 
w większej części ubogim albo w obowiązkach, stawa z wypogodzoną 
tw arzą i spokojnem sum ieniem  na miejscu wyborów, a  dopełniwszy tam 
swojej powinności, obyw atelskiej, w raca do domu z zadowolnieniem 
w sercu, że spełn ił to, do czego sum ienie go powołuje.

W  samem mieście przeprow adziliśm y czterech wyborców polskich. 
W  okręgu Panigródz, wsi odległej pół m ili od Gołańczy, nie odbyły 
się wcale praw ybory z powodu, że tak  kom isarz wyborczy jak  i jego za ­
stępca podobno w dniu wyborów zachorowali. Doniesiono o tym  wy­
padku królewskiem u radzcy ziem iańskiem u, rezu lta t wszelako dotąd 
nam  niewiadomy.

W r z e ś n i a ,  24. Październ. — W rzesiński pow iat w ybiera, w łą­
cznie z m iastam i, ogółem 143 wyborców. W ybrano zaś 132 Polaków 
i 11 Niemców.

Z b ą s z y n ,  25. Października. — W  zeszłym roku  ani jednego nie 
było wyborcy polskiego; tą  razą  zaś jest ich dwóch: księża R edner 
i G abryel, miejscowi wikaryusze. R eszta: 3ch Niemców, 1 Izraelita, 
Nadm ieniam , że Zbąszyn uchodzić zwykł za m iasto protestanckie, 2ch 
księży kato lickich  tą  razą  wybrano, ponieważ S tarozakonni głosowali 
z wyjątkiem jednego z Polakam i. Nasz szanowny ksiądz proboszcz Pie- 
traszew ski złam any długoletn ią chorobą, pozwolił się wnieść po dość 
krętych  schodach na salę wyborczą, aby wypełnić ważny obowiązek oby­
w atelski.

N a wsiach należących do parafii zbąszyńskiej, wypadek praw ybo­
rów jest n astępu jący :

W Przyprostyni 3 wyborców samych Polaków.
W Chobienicach 4 wyborców sam ych Polaków.
W Łom nicy 3 i to  sam ych Polaków , 

i W Belencinie 1 Polak, 2 Niemców.
W Nowej wsi 2 Polaków , 2 Niemców.
N a placu Borzejskim  2ch protestantów , 4ch katolików , z tych 3ch 

Niemców, 1 Polak.
W  Nowych Domkach 3 wyborców samych Niemców.
D nia 22. wieczorem zamordowano w boru łom nickim  należącym  do 

p. Opitz 13-letn ią dziewczynkę, córkę tamecznego borowego. Zbrodniarz 
dotąd  niewykryty, przerżnął jej gardło.

S t ę s z e w  o, 24. Październ. — N a Stęszewo wypadło 5 wyborców, 
w ybrali 5 Polaków.

Na obwód kom isarski stęszewski przpadło  22 wyborców, z tych jest 
19 Polaków  i 3 Niemców.

K ó r n i k ,  25. Październ. — W  K órn iku  praw ybory wypadły jak  
następuje: W ybrani są sam i Polacy w liczbie 12 a  m ianowicie: Śzcze- 
szyński, W. Kopankiewicz, G órski, G asiński, T. Kopankiewicz, Gabry-

elew icz, ks. Jan ick i, M oderski, W iśn iew ski, N iem ierow icz, G asiński 
i M ałecki. Ten wypadek wyborów zawdzięcza się Izraelitom , z których 
większość w strzym ała się od głosowania, a ci, co się stawili, dali swe 
głosy na Polaków. Pozwalam sobie przesłać także dość ciekawy doku- 
m encik pod napisem  »o starym  sejmie itd.«, który w licznych egzempla­
rzach  przesłany został tutejszem u m agistratow i przez lan d ra ta  śrem - 
skiego p. Funck z wyraźnem zaleceniem, aby każdem u szynkarzowi po 
jednym  egzem plarzu rozdać. W yszedł on w d ru k arn i znanego A. Gon- 
schorowskiego w Jausborku.

Król. lotcrya w Berlinie.
B e r l i n ,  28. Październ. — W  dalszem  ciągnieniu 4tej klasy 128. 

k ról. lo teryi klasycznej pad ła  1 głów na wygrana 25,000 talarów  na nr. 
6201. 1 główna wygrana 10,000 tal. na nr. 53,616. 3 wygrane po 5009 
tal. na n ra  63,209. 63,241. i 65,253. 3 wygrane po 2000 tal. na n ra  3813. 
19,025. i 75,108.

39 wygranych po 1000 talarów  na n ra  2509. 3302. 3934. 4422. 4473. 
8842. 14,705. 16,512. 17,317. 17,784. 18,849. 23,025. 24,451. 24,696. 
27,501. 33,283. 33,289. 34,189. 43,997. 48,571. 49,848. 50,596. 51,633.
52,855. 53,066. 54,091. 56,861. 62,774. 62,802. 64,485. 66,102. 70,712.
73,462. 79,291. 83,748. 84,869. 85,000. 88,332. i 94,896.

48 wygranych po 500 talarów  na n ra  63. 3162. 4807. 10,010. 
11,690. 11,691. 13,408. 14,650. 14,894. 15,182. 15,856. 18,333. 18,744.
25,522. 28,511. 31,919. 32,100. 33,029. 35,814. 38,561. 42,849. 43,350.
49,781. 50,582. 50,638. 50,906. 54,544. 54,898. 54,969. 62,059. 65,367.
65,612. 66,759. 72,988, 76,170. 76,196. 84,650. 85,349. 86,833. 87,584.
90,516. 91,609. 92,471. 92,754. 93,612. 94,149. 94,573. i 94,991.

67 wygranych po 200 talarów  na n ra  240. 623. 1907. 1913. 3062. 
8418. 8754. 9649. 12,036. 15,123. 15,787. 17,740. 21,350. 23,254. 24,358. 
24,688. 25,046. 26.606. 26,737. 29,731. 29,859. 31,252. 31,922. 38,626. 
39,802. 42,459. 42,706. 42,994. 48,367. 51,303. 52,727. 53,555. 53,909.
54,064. 54,996. 56,286. 57,284. 57,751. 58,734. 58,742. 58,938. 59,113.
59,592. 59,856. 60,277. 60,750. 61,515. 63,913. 65,953. 68,315. 69,428.
75,141. 76,612. 77,121. 78,918. 79,559. 79,567. 80,202. 80,709. 81,058.
82,288. 83,084. 85,442. 89,735. 91,743. 91,756. i 92,173.

P rzy b y li do P ozn an ia  dnia 2 9 . P a źd ziern ik a .
B A Z A R :  K urna tow sk i  z C z a r n o t e k , Rekowska  z K o sz u t ,  F reze  z Polski.

H O T E L  DU N O R D  : Gościmscy z K oseno ,  Dzewiecki z Targow nicy ,  B rehm er z Neuwerk .  
P O D  C ZA R N YM  O R Ł E M :  Sulczewska  z R u n o w a ,  Zobolińska z Dobrzycy,  Radońska

z Bieganowa.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  R adzim ińska  ze  Zdziecbow iec , N eesen  z Dyseldorfu ,

P e icke r t  z K o lo n i i , E rarae l ing  ze Zgorzelic  , Gottscha lk  z Ber lina  , Getzel z B ytom ia . 
M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  dr.  Rehfeld  z G rodz iska ,  Legal  z K ośc iana ,  Reiben- 

stein z N a u m b u rg u ,  R o s e n th a l ,  F r i in k e l , Górach i L a n d sb erg  z B e r l in a ,  L orenz 
z W roc ław ia ,  Pie tsch  z D r e z n a ,  Arnold  z Greiz.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  ks. Phil ipps  z Skwierzyny,  D obrzycki  z B ą b l i n a , D obrzyck i  
z B ab o ro w a ,  Livius  z Guglow, T em pska  z P o zn an ia ,  van  den Broecke i F r am n r  
z A m s te r d a m u ,  Prii te l z S ę k o w a ,  Krotowski i Szh les inger  z W ro c ław ia ,  H e y d t  
z H a n a u ,  M eye r  z S tu t tg a r d u ,  Schwingenschlager  z Wiednia.

H O T E L  P A R Y S K I :  K am ińsk i  z K ośc ia na ,  S ^ rad e r  z S k a lo w a ,  Malczewski z Swinar ,
Bilarzewski  z Turzy ,  Budzyński z Kleryki .

H O T E L  B E R L I Ń S K I  : N e h r in g  z S o k o ln ik ,  Boas  z S ied lew ka ,  L angm oyer  z Gniezna,
Schochow z Elber fe ldu  , L iehr  z L ip s k a ,  G o d a n n e r , Heim ann  i K e rs tan  z Wrocławia,  
Busse  z B u d z i sz e w a , Kropiński z O rc h o w a ,  K am ińsk i  z Trzemeszna .

Co ty lko opuścił p ra s s ę :

POLSKI i GOSPODARSKI
dla

W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  
na rok  P ańsk i 1864.

z 7 drzeworytami.

Tuzin 2 Tal. 25 S g r., pojedyńczo 10 Sgr.
P oznań , w Październiku 1863.

W. Decker i Spółka.
Proclama.

M Ł a s p e r  M M r y g u s ,  urodzony na dniu 
3. Stycznia 1818., syn zm arłych tu  w K ro to ­
szynie . M a i t t c i g i  i I g n a c e g o  m ałżon­
ków B S r g g a s o  I V ,  m iał przed około 20 la t 
jak o  kowalczyk do P olsk i powędrować i od tego 
czasu zaginął. N a wniosek k u ra to ra , k tóry  mu 
jako  nieprzytom nem u przydany został, m a 
M Ł a s p e r  I P r y g u s  za zm arłego być u- 
znany.

Wzywamy zatem I Ł a s p r a  i P r y y a s a
jako  też nieznajomych jego sukcessorów i spad­
kobierców, do k tórych jak  się domyślamy, nie­
wiadomy z pobytu swego gwoździarz f  W a l e n ­
t y  I t r y g a s  należy, ażeby się w przeciągu 
9 miesięcy, a najpóźniej w term inie,

«lnin 21. Marca 1864. 
w południe o godzinie 12ej przed Ur. M Ł r i l -  
g e r ,  Sędzią powiatowym zg łosili, w przeci­
wnym razie zostanie _ M Ł a s p e r  B P r y g a s  
za zm arłego uznany i pozostałość jego najb liż­
szym sukcessorom  wylegitymowanym będzie 
wydana.

K rotoszyn, dnia 23. K w ietnia 1863.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia to w y . W ydział I.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dn ia  28. Październia 1863.

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) m ała  zmiana- 
W ypowiedziano 50 węcpli. Na Paźdz. 31 list. 
i p ien ., na  Pażdz. L istopad 31 list. i p ien ., na 
L istopad Grudzień 3 1 '/3 list. '/6 i p ien., na G ru­
dzień Styczeń 31%  list. %  pien., na Styczeń 
Luty 32%  list. 32 pien ,, na wiosnę 3 3 '/3 list. 
V6 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
słabo. W ypowiedziano 15,000 kw art. Na Paźdz. 
14 p ł., na L istopad 13%  pien. i lis t., na G ru­
dzień 13%  list. %  pien., na Styczeń 13%  p ł . , 
na Luty 1 3 n/ ,2 list. %  p ien ., na Marzec 14 
list. 1 3 ‘y, 2 pien.

W ia d o m o ś c i h a n d lo w e ,
B e r l i n ,  28. Października.

Pszenica 50—60 ta l.
Żyto na Paźdz. i Paźdz L istopad 35%  t a l . , 

na L istopad Grudzień także.
Jęczm ień wielki i m ały  3 3 —39 tal.
Groch do gotowania 4 2 —48 tal.
Groch na pastw ę 42—48 tal.
Rzep zimowy 84—88 ta l.
Rzepik zimowy 84—86 ta l.
Olej rzepiowy na Pażdz. 1 2 % — ' / 3 — % 4  ta l .,  

na Paźdz. L istopad 11% — % — %  ta l., na Kwie­
cień Maj 11’% 4 tal.

Olej ln iany 16 tal.
Okowita na Paźdz. 1 4 % — '/2— % 2—'/2 ta l., 

na Paźdź. L istopad 14'% 4— " / 2 4 — % 2 — V2 ta l., 
na L istopad Grudzień i Grudzień Styczeń 14% a 
do % — 5/ ,a ta l., na Kwiecień Maj 14%  tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 28. Października 1863. I s io - ; N a  P r -
J1R

[ p e t .

kurant
papie-
ram i.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . .
„  z roku 1859 ..........................
„ z roku 1856....................
„ z roku 1853.....................

Obligi długu skarb ow ego.................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina.......................
dito „ ........................

Listy zastawne Marchii Elokt. i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pom orskie.....................
dito dito ....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory..................................................
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. • .

' gOtUWi- 
1 Z"4.
101
104
101
9,

1%o/,
3'/,
3'A
4% 101% _
3% -

3'A
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4

18
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3'A
4
3'A
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4
5

-  ; 8 9 %
100%  ! -
— I 86

89% 
100'/,

94

102

97%
95%

85
95'A

97%
110%
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Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
wiatru w  Poznaniu.

Dzień
Stan termometru Stan

najniższy "aj wyż. barometru.

1 '. Paźdz. 
20 . „
21 . „
2 2 . „
23. „
24. „
25. „

+  2 ,Oo 
+  8 , 8 " 
4- 8 , 0 0  
+  6 . 2 0
— 0 , 3 0  
f  3 , 8 0

— 0 , 7 0

+  11 , 6 0  
+  14,7o  
+  11 ,0°  
+  8 , 8 0  
+  6 ,0  0 
+  6 ,20  
+  6 ,0 °

28,, 2, 8„, 
23„ 2 , 2,„ 
2 S „  1, 8 ,„  
23„ 1, 2 ,„  
2S„ 1, 5,„ 
23„ 0, 7„. 
28„ 3, 3,„

Pol. zacb. 
Poł zaeh. 
Półu. zach. 
Półn. zach. 
Poł. z a c b . 
Poł. zach 
Półn. wsch.


